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Z chwili.
W iedeń, 12 stycznia. Według obiegających 

wczoraj wieści, upatrzeni są: szef sekcyjny R e z e k  
na czeskiego ministra, C li ł Q d o w s k i na galicyj­
skiego, a romanista dr. C z y h 1 a r  z lub patolog 
dr. K n o 11 profesorowie wszechnicy wiedeńskiej, 
na niemieckiego ministra bez teki.

Dr. K o e r b e r  konferował wczoraj z p. 
F  u n k e m.

W kolach parlamentarnych obiega wieść, że 
Czesi żądają, obok wprowadzenia do urzędowania 
wewnętrznego języka czeskiego w czeskich okręgach 
językowych, także przyrzeczenia, że przy regulacyi 
sprawy językowej urzędnicy w zamkniętym niemie­
ckim okręgu językowym nie byliby wprawdzie obo­
wiązani do znajomości obu języków krajowych, ale 
w zamian za to ustanowieni tam zostaną specyalni 
urzędnicy extra staturn, a to celem umożliwienia za­
łatwiania czeskich podań w tymże języku.

W  naradzie, jaką  mieli pp. K a i z l ,  D i p a u l i ,  
J ę d r z e j  o w i c  z , K a t h r e i n ,  P a c a k ,  K a f t a n ,  
E h e n  ho cli i M e t a l  1, podniesiono myśl zażądania 
]i o n o  w n e g o  z w o ł a n i a  S e j m ó w  k r a j o w y c h  
na 20 b. m., a to zc względu na niejasność obecnej 
sytuacji wewnętrznej. N . L is ty  donoszą w sprawie 
kandydatury B i l i ń s k i e g o ,  że Kolo polskie pragnie 
ustrzedz się tego, ażeby przez odwołanie z gabinetu 
C li 1 ę |  o w s k i e g o nie stanęło w większej zależuości 
od nowego, obecnie powstać mającego rządu.

D elegacye.
Wiedeń, 12 stycznia. Delegacya węgierska 

przyjęła na wczorajszem posiedzeniu plenarnem bu­
dżet marynarki, wyrażając komendantowi marynarki 
uznanie za jego działalność. Następnie rozpoczęła 
się dyskusya nad budżetem ministerstwa spraw za­
granicznych.
1 W ciągu rozprawy zabrał glos wspólny mini­
ster skarbu K a l i n y  i odpierał twierdzenie, jakoby 
na Węgrzech objawiało się pewne oziębienie dla 
tiójprzyinierza. Wielkie stronnictwo, które jes t  mia­
rodajne w kraju i które tworzy też ogromną wię­
kszość w delegacjach, inaczej zapatruje się na tę 
sprawę. Trójprzymierze jes t  związkiem politycznym, 
który służy wyłącznie celom obrony, żaden z człon­
ków tego związku nie posiada praw większych, niż 
jego sprzymierzeńcy, wszyscy są równouprawnieni i 
mają też te same obowiązki. W końcu minister 
skarbu odpowiedział na zarzut, dlaczego Austro-Wę- 
gry nic wywarły wpływu, colem zaproszenia papieża 
na konferoneyę pokojową w Tladze. Z akoszen ia  wy­
szły ze strony rządu rosyjskiego, a rząd austro-wę- 
gierski z góry oświadczył, że do tej sprawy mie­
szać się nie będzie. Na tom obrady przerwano. — 
Następuo posiedzenie odbędzie się dziś.

Sejm pruski.
B er lin , 12 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Sejmu pruskiego obradowano nad interpela- 
cyą w przedmiocie usunięcia kilku urzędników, bę­
dących równocześnie posłami na Sejm pruski z po­
wodu ich głosowania w sprawie budowy kanału Odra- 
Elba. Kanclerz I l o h  en  I o h o  oświadczył, że rząd 
wprawdzie nie chce pozbawiać urzędników wolności 
zdania, żc jednak nie może reflektować na takich 
urzędników.

Poseł ks. J a ż d ż e w s k i  wzywał wszystkich 
posłów, aby zgodnie wyrazili opinię swą w kwestyi, 
w której chodzi o warowanie praw i obowiązków 
poselskich. Po dłuższej dyskusji obrady przerwano.

B o u r g e o is  i Meline.
P a r y ż ,  12 stycznia,. Na punchu, urządzonym 

przez komitet akcyjny dla przeprowadzenia reform 
republikańskich, B o u r g e o i s wygłosił wielką mowę, 
w której potępił politykę M c 1 i n e ’ a i oświadczył, 
że wszelkie siły wytężyć należy ku temu, aby utrzy­
mać republikę. Bourgeois rozwinął program partyi 
radykalnej ze względu na mające się wkrótce odbyć 
wybory do senatu, zaznaczył konieczność położenia 
tamy dalszemu rozwojowi reakeyi, zwrócił się prze­
ciw tym żywiołom, które pod hasłem ojczyzna i armia 
chcą podkopać republikę, potępił klerykalizm i żądał 
wydania ustawy przeciw kongregacjom. Mowę Bour- 
geoisa przyjęto hucznymi oklaskami.

P a r y ż ,  12 stycznia. M e l i n e  ogłasza w Re­
n ie  Politiąue artykuł, w którym omawia stosunki 
stronnictw wc Francy i i przychodzi do wniosku, że 
partye republikańskie z prawej i lewei strony nowinny
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się zjednoczyć, aby ostatecznie przywrócić Francyi 
spokój.

D ym isya greckiego ministra wojny.
Ateny, 12 stycznia. Minister wojny pułk. 

K u m u n d u r o s  podał się do dymisyi.
Sprawa prof. Schenka.

Wiedeń, 12 stycznia. Prof. S c h e n k  dotych­
czas nie wniósł podania o emeryturę. Zamierza on 
w osobnem podaniu do ministerstwa oświaty osłabić 
wymierzone przeciwko jogo osobie oskarżenia.

S c h e n k  otrzymał zaproszenie do wygłoszenia 
wykładów naukowych w Ameryce, za co ofiarowują 
mu honoraryuin w kwocie 40.000 zł.

O obrazę czci prokuratora.
Kołomyja, 12 stycznia. Rozprawa przeciwko 

p. Alfredowi M y s ł o w s k i e m u ,  ze Stanisławowa, 
oskarżonemu przez prokuratora stanisławowskiego p. 
Jan a  K i l i a n a ,  o obrazę czci, z powodu enuneya- 
eyi pierwszego, jakoby prokurator w procesie Wo- 
lańskiego o oszustwo, dał się przekupie, odbyła s.ę 
wczoraj w tutejszym sądzie powiutowytn-

Myslowskiego zastępował adwokat tutejszy dr. 
Łazarz Z i p s e r, oskarżyciela prywatnego zaś adw. 
dr. L o r  sc  li ze Stanisławowa.

Po przeprowadzonej rozprawie uznał sędzia 
wyrokujący p. Alfreda Mysłowskiego winnym doko­
nanej obrazy i skazał go na 14 dni aresztu, zamie­
niając mu tę karę na 215 zł. grzywny. Strony zgło­
siły odwołanie.

Zamordowanie kupca w Afryce.
Berlin, 12 stycznia. Nordd. Allg. Zeitung  do­

nosi z Kamerunu, że mieszkańcy tamtejsi zamordo­
wali kupca uiemieekiogo C o n r a d a .

Stan powietrza.
Wiedeń. 12 stycznia. Wiatry słabe. Nieustan­

nie pochmurno i mglisto. Miejscami opady śuicżne. 
Mróz lekki.

Wiedeń, 12 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz zamianował profesora III. gimn. w Krako­
wie Stanisława Bednarskiego dyrektorem giinnazyum 
w Podgórzu.

Wiedeń, 12 stycznia. Urzędnicy biura Izby 
poselskiej wręczyli wczoraj b. swemu przełożonemu, 
szefowi sekcyi dr. H a l  b a n o w i  album pamiątkowe 
z fotografiami.

W iedeń, 12 stycznia. Znakomita śpiewaczka 
M e l b a ,  zwana „australskim słowikiem1*, która tu 
dwukrotnie koncertowała, wystąpi 1S bm. w operze 
nadwornej.

Paryż. 12 stycznia. Bank francuski zniżył 
stopę dyskontu z 4 l/2 na 4% .

Londyn, 12 stycznia. Parlament zostanie praw­
dopodobnie zwołany na 30 bm.

Londyn, 12 stycznia. Stopa procentowa 
banku londyńskiego została zniżona na 5% .

Esterhazy czy W alsin-E sternazy ?
Paryż, 12 stycznia. Przed trybunałem cywil­

nym rozpoczęła się rozprawa księcia E s  t e r b  a- 
z y ’ogo z Węgier, przeciwko majorowi Estcrhazy’emu
i jego synowcowi Krystyanowi, celem zmuszenia icli 
do używania nazwiska W al s i n-  E s  t e r  h a z y, a nie 
Efctcrhazy. K rjs tyan  stanął przed sądem, major nio 
przysłał nawet obrońcy. Po przemówieniach adwo­
katów7 i postawieniu wniosków celem zarządzenia 
poszukiwań za aktem genealogicznym, sąd odroczył 
się do 18 b. m., w którym to dniu ogłosi uchwałę 
co do dopuszczalności tych poszukiwań.

R osya anektuje Persyę?
Londyn, 12 stycznia. Daily Maki donosi

z K a l k u t  y, że rząd i n d y j s k i  o d e b r a ł  b a  r-
d z o p o w a ż n e  w i e ś c i  o R o s y j s k i c h  z a m i a ­
r a c h  w o b o c P e r s  y i, m i a n o w i c i e ,  ż e  R  o-
s y a z a z g o d ą N i e m i e c  z a m i e r z a  P e r s y ę
z a a n e k t o w a ć ,  dąjąe im wzamian na osłodzenie 
tej gorzkiej pigułki tytułem odprawy koncesye na 
koleje w Persyi.

W yprawa ks. Abruzzów do bieguna  
północnego.

Rzym , 12 stycznia. Włoski poseł w Sztok­
holmie zarządził .badania co do losu, jaki spotkał 
wyprawę do bieguna północnego ks. A b r u z z ó w ,  
o której od dłuższego czasu bruk zupełnie wieści.

Znęcanie się nad dzieckiem.
Berlin, 12 stycznia. Wielką sonsacyę wywo­

łało tu nAkrvi>.iP! nolicvi że newna ł aktorka znę-

na prowincyi . , . H m
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cała się przez długi czas nad swem 4-letniem 
dzieckiem, które posyłała na żebraninę uliczną.

Wyrodna matka usiłowała także zadusić swe 
dziecko i pastwiła się nad niem okrutnie, wiążąc 
mu na noc nogi. Aresztowano ją.

Eksplozya.
Bukareszt, 12 stycznia. W  tutejszym nie­

mieckim klubie zdarzyła się wczoraj podczas uczty 
pożegnalnej na cześć niem. posła S t e i n b e r g a  — 
eksplozya gazu, przyczcin wiele osób odniosło obra­
żenia.

Sytuacya.
Wiedeń, 12 stycznia. Omawiając rokowania 

w sprawie powołania do gabinetu niemieckiego mi­
nistra bez teki —  powiada dzisiejszy X .  1F. Tag- 
blatt, wbrew wczorajszym doniesieniom, żc pomiędzy 
dr. K o e r b e r e m  a p. P r ą d e m  nic było żadnej 
różnicy zdań w tej kwestyi.

Trudności polegają w tem, że opozycya nie­
miecka w dzisiejszym swym składzie nie może się 
zgodzie na osobistość, któraby odpowiadali życze­
niom wszystkich fiakeyj i na ich poparcie liczyć 
mogła.

Większość opozycyi skhuiia się zasadniczo 
przeciw mianowaniu niemieckiego ministra bez teki, 
acz ulegnie zapewno życzeniu korony, która pragnie 
przez osobę takiego ministra wciągnąć niem. stron­
nictwa do dodatniej pracy. Niemcy uważają miano­
wanie ministra bez teki za zbyteczne, jeśliby inni 
resortowi ministrowie postępować chcieli objektywnie 
i nie usiłowali rządzić przeciw Niemcom.

Komisya parlamentarna Kola polskiego uchwa­
liła, ż e  ż a d e n  z c z ł o n k ó w  K o ł a  n i e  m a  
n a l e ż e ć  do e w e n t u a l n e g o  g a b i n e t u  K o c i ­
li e r  a.

W ojna A ngiii z Transvaalem.
Londyn, 12 stycznia. Z Durbanu donoszą pod 

dniem 8 b. m .: Uwolnienie parowca „Herzog11 na­
stąpiło bez orzeczenia sądu morskiego, ponieważ za­
rządzone dokładne dochodzenia nic dały dostateczne­
go powodu do jego rozstrzygnięcia.

Laurenzo-Marąuez, 12 stycznia. Wielu pod­
danych portugalskich, którzy chcieli udać się do 
Transvaa!u, celem połączenia się z wojskami Boe- 
rów, zostało przez urzędników policyjnych portugal­
skich odstawionych z powrotem do granicy. Na przy- • 
szłość nio ma być nikomu pozwolonem przejście 
przez granicę, chyba za osobnem zezwoleniem gu­
bernatora.

Londyn, 12 stycznia. Według dzienników 
wieczornych, otrzymała eskadra kanałowa rozkaz być 
przygotowaną do odjazdu. Eskadra ta  ma zastąpić 
znajdującą się obecnie w Gibraltarze, a prawdopo­
dobnie do Caplandu przeznaczoną eskadrę.

Biuro Reutera dowiaduje się, żc rząd postano­
wił artykuły żywności tylko w takim razie uważać za 
kontrabandę, jeżeli z wykazów, jakie obowiązani są 
utrzymywać kapitanowie okrętów, okaże się, że są 
one przeznaczone dla nieprzyjaciela.

Skonfiskowana niedawno amerykańska mąka zo­
stała napowrót wydaną właścicielom.

Wj I f c a d y  m i e j s k i e j .
Lwów, 12 stycznia.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady —  zrazu 
tajnem —  zastanawiano się nad w y b o r e in d r u - 
g i e g o w i c e p r e z y d e n t a  m i a s t  a. Kandyda­
tów było trzech. Z tych prof. G r y z i e e k i  zrzekł 
się odrazu kandydatury, pozostało więc tylko dwóch, 
a mianowicie: r. H e p p e  i r. G i u c li c i ń s k i. Po 
otwarciu posiedzenia jawnego, r. prof. P a w l e w s k i  
imieniem techników w Radzie zasiadających, jakoteż 
i innych radnych, w ogólnej liczbie 26, zainterpelo- 
wał prezydenta, dlaczego dozór nad utrzymaniem 
dróg żwirowych i czyszczeniem miasta, który do­
tychczas spra wował starszy inżynier p. Ł  e m p i - 
c k i — przydzielono adjunktowi budownictwa p. T o  1- 
l o c z c e ,  ]i. Lcmpickiemu zaś powierzono dozór nad 
czyszczeniem i konserwacją kanałów.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  oświadczył, że 
motywów nie bodzie wyłuszezał, bo nio chce temsa- 
mcm osłabiać powagi prezydenta miasta. Podaje je ­
dnak do wiadomości same fakta. Oto starszy inży­
nier p. Ł e m p i c k i  dwa razy sam prosił o usunię­
cie go z zajmowanego przez kilka łat stanowiska. 
Prośbie ponowionej na wiosnę — prezydent uczynił 
zadość dopiero teraz, gdy zgodzili się na to Wicepre­
zydent p. Michalski i dyrektor biura budowniczego 
p. Ilochbeigcr.
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R. prof. P a w l e w s k i  oświadcza, żo nie jes t  
zadowolniony z odpowiedzi p. prezydenta, z tego 
jeż powodu na podstawie §. 33 regulaminu Rady 
domaga się zaprowadzenia status quo, dalej zaś wy­
boru komisyi, któraby zbadała stan i rezultat czyn­
ności p. Łempickiego na dawnem jego stanowisku, 
i rezultat swoich badań przedłożyła Radzie jeszcze 
w ciągu b. miesiąca.

R. B a r  d a s z  stawia wniosek przejścia nad 
cala sprawą do porządku dziennego, a między inny­
mi R o m a  no  w i c  z do regulaminowego traktowania 
stawia wniosek, ażeby wybrać komisyę do zbadania 
stanu dróg w mieście.

W  glosowaniu przeszły wnioski radnych: B a r -  
d a s z a  i R o m a n o w i c z a .

Przystąpiono z kolei do w y b o r u  II.  w i c e ­
p r e z y d e n t a  m i a s t a .  Glosowanie odbywało się 
kartkami. Oddano ich 88, między temi G próżnych. 
'Absolutna większość 45.

R. C i u c h c i ń s k i o t r z y m a ł  47 g ł o s ó w ,  
z o s t a ł  w i ę c  w y b r a n y  d r u g i m  w i c e p r e z y ­
d e n t e m  m i a s t a .

W  sali odezwały się oklaski. Z innych kandy­
datów r. Heppe otrzymał 34 głosów, r. prof. Gry- 
ziccki 3 głosy.

Nowy wiceprezydent p. C i u c k c i ń s k i, dzię­
kował za położone w nim zaufanie, zapewniając, że 
będzie się starał być jak  najpożyteczniejszym dla 
dobra gminy.

Z porządku dziennego uchwalono sprzedać 
grunt naprzeciw kościoła Karmelitów położony, na 
rozszerzenie gimnazjum niemieckiego po 109 zł. za 
sążeń.

R. R o m a n o  w i c z referował sprawę wniosku 
r. Thulicgo co do z m i a n y  o r d y n a c y i  w y b o r ­
c z e j  d l a  m i a s t a  L w o w a .

Sprawa ta  znaną jes t  naszym czytelnikom, gdyż 
omawiało j ą  onegdaj Słowo Polskie w artykule wstę­
pnym. W imieniu sekcyi I. postawił referent wniosek, 
ażeby do zbadania tej sprawy wybrać komisyę, skła­
dającą się z sekcyi V., oraz z każdej innej sekcyi 
ma wejść do niej po trzech delegatów.

Rada uchwaliła ten wniosek.
Obszerną dyskusję wywołała sprawa wydawa­

nia „Przeglądu rozporządzeń magistratu", referowana 
przez r. S z w c j k o w s k i o g o. Uchwalono wyda­
wać taki „Przegląd" kosztem 600 zł. Na tem o g. 
,9V* prezydent zamknął posiedzenie.
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T  t e a t r r a .
(Pierwsze przedstawienie operowe: „Straszny dwór1'.)

Wszystko odbyło się z dokładnością prawie 
metodyczną. Zjawiła się ta  sama publiczność opero­
wa, ci sami byli wykonawcy, ten sam inauguracyjny 
„Straszny dwór", oklaskiwano te same miejsca, na­
wet śmiano się tam, gdzie zawszo. „Straszny dwór“ 
otwiera co roku sezon. Przywilej ten dostał mu się 
z powodu małego reportoaru oper polskich.

Wczoraj zgromadziło się tylu słuchaczów, ile 
niekiedy miewa kilka razem wziętych przedstawień 
tego pięknego dzieła. J e s t  to niezawodny symptom, 
że Lwów bardzo stęsknił się za operą i żo po dłu­
giej przerwie jego organizm artystyczny zgromadził 
w sobie na nowo dostateczny zasób sił, które się po­
tem w ciągu kilku miesięcy wyładowują z wielkim 
pożytkiem kasy teatralnej.

Wszyscy nasi dobrzy znajomi wrócili.
P. M y s z u g a ,  któremu od wielu lat przed 

każdym sezonem przepowiadają, żc już nie „wytrzy­
ma", a który mimo to ciągło czaruje swoją niepo­
równaną ekspresyą głosową i grą doskonalą; p. J  c- 
r o m i n ,  który czeka tylko, aby mu pozwolili 
zrzucić skórę zakochanego szlachcica i drwić z mi­
łości w płomiennym kostyumic Mefistofclcsa; p. S z y  
m a ń s k i, łączący w par ty i miecznika bogato za­
soby wokalno z coraz staranaiejszem opracowaniem 
strony dramatycznej; p. K a s p r  o w i c z o w a, wy­
borna przedstawicielka roli komicznej damy polskiej; 
p. B o h u  s ó w  na ,  której niewyczerpana wytrwałość 
pozwała przejść z operetki wprost na deski operowe 
i zawszo zdobywać sukcesy; p. K i c z m a n ,  który 
pysznie nagina się do tonu buffo i p. M a l a w s k i ,  
zwracający uwagę nawet w niewielkiej partyi czy­
stym i dźwięcznym głosem.

Był także debiut.
Panna Zdzisława Z a w i ł o w s k  a spróbowała 

sił w rólce Jadwigi. Cale zadanie śpiewaczki ogra­
niczało się właściwie do odśpiewania piosnki z trze­
ciego aktu, próba miała więc raczej koncertowy cha­
rakter i panna Z a w i ł o w s k a  przeszła ją  z powo­
dzeniem.

Trema była wprawdzie posunięta tak  daleko, 
że młoda debiutanlka nie podnosiła wcalo oczu na 
publiczność, aby nic stracić równowagi, alo to wła­
śnie usposobiło przychylnie słuchaczów, którzy do­
dawali p. Zawiłowskiej gromkimi oklaskami otuchy 
w jej pierwszym spacerze na strome szczyty zwy­
cięstw scenicznych.

Od wczoraj zyskał „Straszny dwór" bardzo 
wytworno dekoracyo dworu miecznika w trzeciej od­
słonie. Dawne, które się w ostatnich czasach skan­
dalicznie „pochyliły ku starości", były już istotnie 
niemożliwe. P. Iłclier zrobi! miłośnikom tej opery 
milą niespodziankę. Utrapieniem wczorajszego wie­
czoru byt żeński „kwiat szlachty" polskiej. Chwilami 
produkcje jego zakrawały na lcccią muzyko, k, y.

w  Krakow ie.
(Depesza telefoniczna „Słowa Polskiego“) 

Kraków, 12 stycznia.

B . adwokat Iwojnski, dr. Fryderyk (F ritz) K rat- 
ter, który w r. z. uneld do Am eryki, po sprzeniewie­
rzeniu kilkudziesięciu tysięcy zlr.. spełnił wczoraj po­
południu zamach samobójczy w lóralcowie.

Dr. K r a t t e r  przybył onegdaj z Hamburga do 
Wiednia, a wczoraj rano błyskawicznym pociągiem 
wyj colta! z Wiednia w kierunku Lwowa. Ubranie 
miał na sobie bardzo zaniedbane. Towarzysze po­
dróży, wśród których znajdowało się kilka osób z Ga­
licji, poznali odrazu Krattera, między innymi poznał 
go jadący tymże pociągiem brat namiestnika, lir. 
Micczyslaw P  i n i ń s k i.

Podobno K r a t t e r  już w czasie podróży z 'W ie­
dnia nosił się z myślą samobójczą, a wnioskują to 
z faktu, iż wypytywał się gorliwie, gdzie się krzy­
żują pociągi pod Krakowem. Służba poinformowała 
go, że w K r o w o d r z y .  Kratter ciicial się tam po­
dobno rzucić pod krzyżujące się lokomotywy, ale nic 
mógł w danej chwili otworzyć drzwiczek coupe.

Szczegóły samobójstwa są następujące:
O godz. 2.23 popołudniu, gdy pociąg błyska­

wiczny stanął na dworcu krakowskim, K r a t t e r  
wyszedł z wagonu restauracyjnego i udał się do 
miejsca ustępowego I. klasy. Tam też znaleziono go 
po chwili broczącego we krwi i przeniesiono do po­
czekalni III .  klasy, gdzie bezzwłocznie zjawił się 
pełniący na dworcu obowiązki komisarza policji, 
p. K o s t r z c w s k i , oraz lekarze stacyi ratunkowej. 
Pogotowie stacyi przewiozło go natychmiast na od­
dział chirurgiczny szpitala powszechnego.

Policja zabrała znaleziony w miejscu ustępo- 
wem G-o strzałowy rewolwer, w którym jeszcze trzy 
kule pozostały. Kratter był zupełnie przytomny. 
Przed odwiezieniem do szpitala, K r a t t e r  oświad­
czył, że miał ze sobą 2 pakunki, wobec lego naczel­
nik stacyi p. P i a s e c k i  polecił je służbie odszukać 
i odstawić do szpitala.

W  szpitala powszechnym umieszczono K r  a t- 
t e r a  na II. klasie, a pierwszej pomocy udzielił mu 
prof. dr. T r  z e b i t z k y.

Rany Krattera znajdują się w okolicy serca; 
jedna kula przeszyła płuca, co może pociągnąć za 
sobą poważno komplikacje, dwie zesunęły się po 
żebrach.

Policya zarządziła osobistą rewizję Krattera. 
Znaleziono przy mm 20 halerzy, bilet jazdy z Ham­
burga do Krakowa, mnóstwo kobiecych folografij, 
oraz list opieczętowany, z napisem na wierzchu, że 
można go otworzyć tylko w razie śmierci Krattera.

W liście tym ma być wyświetlona cala sprawa 
jego defraudacyj. G l e j t u  (listu żelaznego) przy 
Kratterzo n i c  z n a l e z i o n o .  W  szpitalu, Kratter 
miotał wciąż przekleństwa z powodu nieudania się 
zamachu samobójczego. Przypisywał to złemu rewol­
werowi.

Dr. K r a t t e r  przyznał się, żo już w Hambur­
gu próbował pozbawić się życia i w tym celu — 
jak mówił — zażył trucizny stroppantus, którego to 
płynu wypił cały litr. Lekarze uważają tę opowieść 
za przesadną.

Dalej K r a t t e r  sądzi, że jedna kula, która 
poszła w ramię, wbiła się na drugą, czemu jednak 
badający go lekarz, dr. S u  p i ń s k i ,  stanowczo za­
przecza.

K r a t t e r  przyrzekł lekarzom szpitalnym, że 
nie będzie więcej próbował zamachu samobójczego, 
aczkolwiek powiada, żc z życiem nie go więcej nic 
wiąże. Gdyby się list żelazny rzeczywiście nie zna­
lazł, Kratter — gdy wróci do zdrowia — zostanie 
tu aresztowany.

(Wiadomość o zamachu samobójczym K r a t t e ­
r a  w Krakowie nadeszła wczoraj wieczorem do Lwo­
wa, przedewszystkiem na ręce rodziny i dyrekcji 
policji. Była ona oczywiście przedmiotem sensacyj­
nych komentaizy. Szczegóły, dotyczące samobójstwa, 
podaje wyczerpująco depesza naszego krakowskiego 
korespondenta, w której uzupełnieniu dodać winniśmy, 
iż wczoraj opowiadano sobie we Lwowie, że Kratter 
zaasckurowal się w N. Jorku na bardzo wysoką su­
mę. Przyp. Ped.).

K R O N I K A .
Bo dzisiejszego numeru dołączamy 4 arkusz 

Dickensa „Dzwonów".
Przeniesienie. Namiestnik przeniósł weteryna­

rza powiatowego, Michała Serwackiego, z Podwoloczysk  
do Złoczowa.

Pom nik Agenora hr. ©Głuchowskiego. 
Wczoraj opuścił Lwów znakomity rzeźbiarz Cypryan 
G o d e b s k i ,  który przybył z tu Paryża, celem porozu­
mienia się z komitetem pomnika Goluchowskiego, oraz 
oglądnięcia placu, na którym pomnik ma stanąć. P. 
Godebski konferował z marszałkiem krajowym lir. ISa- 
denim , a następnie z prezydentem miasta dr. Mała­
chowskim w sprawie miejsca. Pomnik ma b ić  wznie­
siony na wylocie ulicy Trzeciego Maja.

Szkic pomnika przedstawia się ponętnio. Wyso­
kość pomnika wynosić będzie 3 metry. Na szerokiej 
podstawie wznosi się cokół, złożony z dwóch części, 
przed/.ielonyeli szerokim gzym sem , na którym sie­
dzi aiegmyezua iigura, przedstawiająca kobietę, (Ua-

licya), podającą prawą ręką, do góry wzniesioną, wie­
niec wawrzynowy lir. Goluehowskieniu, stojącemu na 
szczycie pomnika. Pomnik wykonany będzie polichro- 
micztiio.

P. Godebski za miesiąc przyszłe gipsowy pro­
jekt pomnika do Lwowa, celem ostatecznej decyzyi, 
a następnie przyjedzie tutaj dla zawarcia ostatecznej 
umowy.

W  sprawie nowego teatru odbędzie się 
w poniedziałek wieczorem posiedzenie komisyi teatral-. 
nej. Według zapewnień p. prezydenta miasta, sprawa 
ta już na najbiiższem posiedzeniu Rady stanie się przed­
miotem obrad.

Usiłowano otrucie. Wczoraj -wezwano pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego na ul. Kazimierzow­
ską do domu pod I. 7, gdzie zastano spedytora Szlo- 
mę Lus.., w  stanie nieprzytomnym, otoczonego lamen­
tującą rodziną. Natłok przed domem by! tak wielki, iż 
policya musiała przysłać oddział żołnierzy dla utrzy­
mania porządku. Pogotowie To w. ratunkowego po prze­
płukaniu żołądka, odwiozło go do szpitala powsze­
chnego.

Niedoszły samobójca wypit rozczyn siarczanu 
miedzi (witriolu); powód samobójstwa nieznany.

Piszą nam z m iasta: W nocy z 10 na 11 
b. m. w real. pod 1. 11 przy ul. Kochanowskiego roz­
bili złodzieje 5 komórek, skąd zabrali kilkanaście kur i 
wiele innych rzeczy, przechowywanych tamże przez lo­
katorów.

Przed kilku dniami prawdopodobnie ci sami spra­
wcy także przy ul. Kochanowskiego pod 1. orj. 8 i 22 
rozbili kilka piwnie i komórek i zabrali też wiele war­
tościowych rzeczy i kilkadziesiąt butelek wina.

Od świetnej dyrekoyi poiieyi trudno doprosić się 
stróża bezpieczeństwa, by tenże choć czasem dla p o ­
s t r a c h u  przespacerował się tą ulicą.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szustej 
było —  1 0 u E.

Juliusz ©uerin, „bohater z fortu Chnbrol", 
osadzony zostat w więzieniu w Clairvaux, gdzie sw o­
jego czasu znajdowali s i ę : Krapotkin, ks. Orleań­
ski," anarchista Graye i Breton, obecny deputowany 
z okręgu du Chcr. Gućrinu umieszczono w  celi, 
zajmowanej ongi przez ks. Orleańskiego, która jest  
najlepiej urządzoną ze wszystkich i składa się z po- 
koju sypialnego i gabinetu do pracy. Okna tego apar­
tamentu opatrzone są mocną kratą i wychodzą na 
ogród warzywny więzienny. Natychmiast po odprowa­
dzeniu do celi, Guerin oświadczył, iż jest głodny i za­
jął się ułożeniem m enu  śniadania i obiadu. W staran­
nie ulożoucm m enu  nie zapomniał Guerin o gruszkach, 
serze, winie czerwonem i wodzie Vichy, lecz musiał się 
obejść bez gruszek i wody mineralnej, gdyż tych nie 
miano w restauracji hotelu St. Bernard, z ktorego też 
noszono posiłki d!a ks. Orleańskiego.

Aresztowanie okrętów. Anglia, ilekroć roz­
pocznie w o jn ę , przypisuje sobie prawo tamowania 
handlu państw neutralnych. W prawodawstwie między- 
narodowem nie ma określenia praw narodów w czasie 
wojny, niełatwo też ująć w kodeks pisany to, co nosi 
miano prawa międzynarodowego. Korzysta też z tego 
Anglia, która stawia jako zasadę B rita n n ia  n d es  the 
wares, czyli „Anglia jest panią morza“, a wszystkie  
inno narody powinny jej być posłuszne. Przyjętym po­
wszechnie zwyczajem, na statkach neutralnych tylko 
t. zw. kontrabanda wojenna ulega bezwarunkowej kon­
fiskacie. Alo pojęcie „kontrabandy wojennej" jest tak 
rozciągłe, iż każdy rozumieć pod uiem może, co mu 
się podoba. Konferoueye, któro dotychczas zajmowały 
się sprawami prawa morskiego, nie wymieniały arty­
kułów, które należy uważać za kontrabandę. Zwykle 
jako kontrabanda wojenna uważana bywa żywność, 
odzież, broń i węgle, dziś jednak Anglia konfiskujo 
nawet opatrunki, loki, instrumenty lekarskie, przezna­
czone nawet dla Czerwonego Krzyża. Niektórzy pra­
wnicy, zajmujący się prawem międzynarodowem, a 
broniący praw ‘rządów neutralnych, są zdania, iż wszel­
ka broń jest kontrabandą wojenną, alo dopiero od 
chwili, gdy się jej dostarcza stronie wojującej; broni 
więc takiej nie obejmowałoby pojęcie kontrabandy już 
wtedy, gdy obywatele państwa neutralnego wysyłają 
ją do obywateli innego państwa neutralnego. Wogóle 
stwierdzono, iż konferencje międzynarodowe niejako 
umyślnie nie określały ściśle pojęcia kontrabandy, da­
jącej prawo do aresztowania okrętów na morzu, wojna 
bowiem za każdym razem przynosi takie niespodzianki 
i rozgrywać się musi za każdym razem w tak odmien­
nych warunkach, iż stanowczość w wydawaniu okre­
śleń paragrafów prawa morskiego wytwarzałaby nie­
kiedy. dla stron wojujących położenie bez wyjścia.

Kopalnie dyam entów w  B razylii zostały 
odkryte około roku 1727, przedtem bowiem, choć po­
szukiwacze złota nieraz znajdowali dyameuty, nie 
umieli się poznać ua ich wartości. Od czasu zaczęcia 
eksploatacji dotąd wydoby to z rozmaitych pokładów, 
zawierających dyameuty, około 12 milionów karatów 
tych drogich kamieni, co przedstawia wartość około 
500 milionów franków. Długi czas te kopalnie były 
eksploatowane niezmiernie pilnie, czasem znajdowano 
tam bardzo duże kamienie; tak jedna murzyuka, zna­
lazła w r. 3S53 dynment, ważący 254  karatów. Po 
oszlifowaniu ważył jeszcze 125 karatów i kupiono go 
do Iudyi za 2 mil. franków. Dzisiaj produkcya bardzo 
się zmniejszyła częścią przez wyczerpanie pokładów, 
a głównie w skutek współzawodnictwa kraju Przylądko­
wego. Ta konkureacya zuncznio zmniejszyła cenę dya- 
moutów, chociaż dyameuty brazylijskie i co do czysto­
ści i co do blasku, przewyższają o wiele dyameuty 
afrykańskie. Pokłady dyameutoiiośno w  Brazylii znaj­
dują się prawie zawsze w terenach aluwialnych, naj-
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częściej w tak zwanem „casculho", mieszaninie gliny 
i żwiru, pozostającym po rzekach i potokacli. Oroty, 
czyli „kieszenie", napełnione tjm  „cascalho“ dawały 
często nadzwyczaj obfite żniwo. Najczęściej jednak po­
kłady te znajdują się pod w od ą , którą potrzeba po­
kierować gdzieindziej, ażeby do nich dojść, co oczy- 
wiścio bardzo powiększa koszta ekspłoatacyi.

Z  T o ie a r z y s lw a  „i l a r l ę i i n Miesięczne zgromadze­
nie członków Towarz urz. prywatnych „Merkury" odbędzie się 
w lokalu przy ulicy Sykstusl.iej 1. 35 w sobotę 13 bm o godz. 
8 wieczorem. Nu porządku dziennym jest referat o sądzie prze­
mysłowym.

„ lxra c a “ biuro rębaczy zostaje 15 stycznia przeniesione 
na ulicę Ormiańską 1 25 w parterze.

Z m a r l i  w e  L w o w ie :
Dnia 8 i 9 stycznia b. r.: Skrzcżawska Maryja, sługa, lut 

27, marskość wątroby. — Trygalska Apolonia,  lat 70, uwiąd 
starczy. — Dancsz Stanisław, uczeń giinnazyalny, lat 15, g ru ­
źlica opon mózgowych. — Pillichowa Magdalena, wdowa po 
kupcu, lat 80, uwiąd starczy. — Itybicka Katarzyna, wdowa po 
obywatelu, lat 05, wada serca. — Kuśmiacka kozuba ,  lat 18, 
suchoty. — Gcreta Emilia, lat 44 ,  gruźlica ptuc. — Czabańska 
Helena, traktyerniczka, lat 30, oparzenie przypadkowe — Stern- 
bach Lea, przekupka, lat 20, gruźlica pluc. — Bubel Franciszka, 
lat 73, krwotok płucny. — Munkes Sprinze, wdowa, lat 00, za ­
palenie pluc. —  Szerpańska Katarzyna, lat 28, zapalenie ropne 
otrzewnej. — Popik Marya, zarobnica, lat 35, promienieli tuło­
wia — Safran Matka, córka zarobnika, zapalenie pluc — Beńko 
Marta, lat 03, zapalenie pluc. — Fischer Marya, lat 02, uwiąd 
starczy — Gross Beile, bez zajęcia, lut 02, uwiąd starczy. — 
Cztery wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Kazein 
22 osób

S p o r Ł

W yścig i w Galicyi.
W 1899 voku odbyły się wyścigi w Galicy i :

W Kmitowie, Towarzystwa międzynarodowych wy­
ścigów 15, 17 i 1 8  czerwca. biegów 2 L

W Krakowie, klubu jazdy panów IG, 19 czerwca b. 12
We Lwowie, Tow. chowu koni i wysć. 28, 29

czerwca, 1, 2 lipca biegów 23
zachęty w chowie koni

biegów 11
W Rymanowie, 'Tow. 

11, 13 sierpnia

W

W

Nagrody wynosiły : 
Kutkowie dano przez

dowe (1898 
Krakowie dano 

panów (1898 - 
We Lwowie (1898 •

razem biegów G7

Towarzystwo miedzynaro- 
ltor. 102.820

„ 13.840
,  3G.320

72.320 kor.) 
pracz klub jazdy 
-  17.850 kor.) 

31.890 kor).
W Rymanowie (1898 — 9.940 kor.) i.o30

(1898 -  132.000 kor. 
Z tych wzięty konie: nicgalic,

1898 1899
W Krakowie, Tow. 53.730 92.020 
W Krakowie klub 7.110 4.4G4
We Lwowie 3.380 3.280
W Rymanowie — —

kor. 1G2.510 
galicyjskie 

J 899 
10.800 

9.570 
33.040 

9.530

1898
18.590
10.740
28.50-1
9.940

razem koron G4.22G 99.704 G7.774 G2.746
Wygrywającyclt koni było: galicyjskich 44, nie- 

galicyjskich 42, zaś startujących galicyjskich 5G, 
nicgalicyjskich GO.

Z powyższych koni startowało:

W Krakowie Tow.
V n
„ klub

We Lwowie
W

W Rymanowie

1898

1898

1898

1S9S

ga.lic. razy 111 cg. razy
19 25 43 01
17 31 32 51
19 28 13 18
19 38 IG 23
38 81 8 10
39 80 12 19
27 4G — —
25 41 — —

brało udział 180 gali-
zatem przeciętnie 4

więc we wszystkich biegać 
cyjskich i 89 nicgalicyjskich, 
konie w każdym biegli.

Na torach gaLicyjskich zarobiły następujące 
niegalicyjskie konie więcej niż 1000 kor. : Per lb.it- 
ters 31. og. A. Drehera 31.400; Mindogy 3-1. og. 
br. G. Springera 10.000; Belrtiger 2-1. og. A. Dre­
hera 7.700; Ormossou 3-1. og. J . Rcszkiego 5.400; 
Pandur 2-1.og. A. Ledercra 5030; Tristan 11. 3-1. 
og. Mr. Blue-GreeiGa 2.900; Leader 3-1. og. br. G. 
Springera 2.900; Btisscrl 4-1. ki. A. Drehera 2.8G0; 
Collision 3-1. ki. -stada Mikloslalva. 2.530; Silfido 
2-1, kl. stada Fóltorony L920; Highcst time 3-1. 
kl. arcyksięcia Otto 1.910; Csekó G-l. wal. K. 0 ci­
sta 1890; Bcdle Ilelene 4-1. kl. rotm. L. Kundla 
■•810; L)ut.i| 3-1. kl. nadpor. lir. Spaura 1.520; 
Gelist vira 5-1. kl. A. Drehera 1.510: Yalaki 4-1. 
og. A. Egyedicgo 1.510; Donzella 3-1. kl. br. G.
Springera 1510; Ilarta III. 3-1. kl. Mr. Dukego 1500; 
Theljla ().]_ pp nadpor. lir. P. Orsichu .1.400; Alice 
2-1. kl. Wł. Schindlera 1.410; Alar 4-1. wal. C. Di- 
ttla 1.410; TiiiKir 3-1. og. A. Ledercra. 1.400; Tatin 
4-1. og. hr. Osk. Potockiego 1.200; Tip-Top 5-1. og. 
A. Drehera 1000.

Z galicyjskich koni zarobiły więcej, jak  10C0 
następujące: Przełom 3-1. og. hr. Stan. Siemien- 
skiego 7.720; Paiston ciiemin 3-1. kl. kapit. Pecha i 
A. Boguckiego 7.370; Licho G-l. ki. stad. Ost. 
Ostaszewskiego 5.900; Pług 3-1. og. stad. Chorze­
lów i Wlad. Schindlera 3.770; Chorąży 4 1. og. 
nadpor. K. Koli era 3G40; Walktire 4-1. kl. hr. St.
Siomieńskiego 3.330; Nenio 4-1. wal, kapit. Pecha 
3070; Waćpan 2-1. og. hr. St. Siemicnskicgo 3.030; 
Biegun G-l- ugr. Wlad. Schindlera 2.130; Gretchcu 
st. kl. Wlad. Schindlera 1.900; Niesforny 5-1. wal. 
hr. Stan. Siomieńskiego 1.850; Pielgrzymka 3-1. kl.
hr. Osk. Potockiego 1.800; Brin d’or 2-1. og. A.

Boguckiego 1.570; Jaskółka 3-1. kl. Wlad. Schin­
dlera 1.400; Cap 4-1. wał. nadpor. .7. Rhcina-Wol- 
bocka 1.270; Miss Fairy 4-1. kl. hr. Osk. Potockiego 
1. ISO; Coąuette G-l. kl. nadpor. F. Hoiatschla 1.140; 
Dylągówka 3-1. kl. Mark. Guy de Boisliebcrfa 1,080; 
Dreyfus II. 2-1. og. kapit. Pecha.

Ze stajen zarobiły na torach galicyjskich wię­
cej, jak  2.000 k o r . : A. Drehera 44.780, hr. Stan. 
Siomieńskiego 17.49G, bar. G. Springera 15.550, 
kap. Peclda 9.170, Wlad. Schindlera 7.44G, stad. 
Ost. Ostaszewskiego 7.134, J. Reszkego 5.400, nad- 
por. E. Kollcra 5.190, A. Ledercra 5.030, lirab. 
i Mr. Blue GrcciFa 2.900; — dalej zarobiło: 14 
stiijen między 1000—2000 kor., 3 stajen od 500 — 
1000 kor. a 19 stajen mniej, jak  500 kor., wreszcie 
12 stajen nic nie zarobiły.

Następujące konie zarobiły jeszcze na nicgali- 
cyjskich torach : „Margosza“ p. Schindlera G.440 k., 
„Pogoń" nadpor. br. Korb-Wetdcnheima 3,225 kor. 
„lTolf Gott" rotm. lir. Tlmni Yallesasinna 1.400 kor. 
„Cap“ nadpor. Rlieina-Wolbeck 1.100 kor., „Ćoąuette" 
śp. hr. J . Baworowskiogo 870 kor., „Cham" majora 
fi. Brzozowskiego G00 kor.

Rozmaitości.
W Krakowie odbędą się tegoroczne wyścigj 

16, 17 i 11) czerwca.
B iegi hodowlane galicyjskiego Tow. chowu 

koni i wyścigów na rok 1903 i Tow. zachęty i wza­
jemnej pomocy w chowie koni na rok 1902 otrzymały 
po 41 podpisów. Blisko potowa zamianowanych klaez- 
matek jest pokryta przez jQr-vert’a “.

W ęgierski eksport koni podnosi się ciągle 
pomimo już dosyć znacznej konkurencyi Ameryki i 
Niemiec. W pierwszych 9 miesiącach roku zeszlo- 
go wywieziono z Węgier 28.513  koni, podczas gdy 
w roku 1893 w tym samym czasie tylko 26.233 koni 
eksportowano.

Wywóz wynosił w roku 
do Włoch 
„ Francyi .
„ Niemiec 
„ Rumunii 
„ Turcy i .
„ Austryi .
„ iunycli państw

Jeżeli się zważy, że nie są jeszcze wliczone 
w powyższych liczbach, konie, które komisye aseute- 
rinikowo Kupują dla pułków kawaleryi, artyleryi itd. 
s tacy o mwanycli w kraju, potem kouio do innego uży­
tku sprzedane, ale pozostające w Węgrzech, można 
śmiało liczbę koni, przez hodowców sprzedanych, przy­
jąć na więcej jak 32.000  ; weźmy cenę 500 koron za 
konia, dostaniemy więcej, jak 16,000 .000  koron, które 
chów koni Węgrom rocznie przynosi.

W ęgierski Jockey Club odciąga 6 prc. ze 
wszystkich stawek u totalizatora i z placowego bucli- 
niaclierów, z tych procentów oddajo 4*/ź prc. rządowi, 
a D/ź prc. otrzymuje budapeszteńska kasa dla bie­
dnych; w zeszłym roku (1899) otrzymał rząd 558 .730  
koron, a powyższa kasa 144.972 koron! Pierwsza 
kwota jednak nie znika w kasach rządowych, tylko do­
staje ją krajowy fundusz chowu koni, z któiego za­
kupuje się stawne ogiery, np. Dunure, Bonnvista etc. 
Budapeszteńska, publiczność zatem, zakładając się u to­
talizatora bib buchinacliera, popiera krajowy chów ko­
ni. U nas rząd zabiera grube procenta od wkładek, 
a'e daje tylKo kilkadziesiąt tysięcy, jako nagrody 
państwowe, reszta znika w kasach i idzie tra iurty

1898 1899
5.78S 7.638
1.176 3.410
1.205 1.495
3.154 2.959
1.367 877

12.740 11.789
8.03 866

Nitilpercas 4 I. klacz p. Reszkego, biegała 
w roku 1898, 6 razy w Austryi, zdobywszy raz tylko 
mały handicap ; zeszłego roku biegała 7 razy, zawsze 
była jedną z ostatnich; wreszcie w jesieni wziął ją p. 
Reszko do Rosyi i tam wygrała mu 3 dlugio biegi, 
więc jest dowód, że mierno austryackie volb!uty, które 
w kraju na owies zarobić rtie mogą, w Rosyi to łatwo 
potrafią.

Pandora nazywa się 2 I. klacz po Pnm as II. 
od Panamy, pochodzącej ze stada Cltorzelowskiego. 
Panama, własność lir. L. Traatmannsdorffa jest źrebnu 
po Mutchhocic, a tego roku odwiedzi stawnego Bona- 
vista, ogiera stanowiącego w Kisbćr na Węgrzech po 
1000 koron od klaczy.

Nagroda w yścigow a wynosiła 507 .088  funt. 
strt. albo 13,170.000 koron w Anglii zeszłego roku.

B ieg płaski na motę 10.670 metr., t. j. 10 
wiorst, odbył się zeszłej jesieni w Moskwie; starto­
wało 5 koni, z których 4 1. klacz „Camtia" zwycięży­
ła. Bieg trwa! 10 min. 35 sok. Ojciec Candii jest Ca- 
di który w r. 1892 w kolorach hr. Józefa Potockiego 
wygra! w Krakowie nagrodę Wawelu, 3 .000 metr., bi­
jąc Marie Therese, Crossbow i inne.

I  przededniu wystawy paryskiej.
,, Le 1 ’cux Paris“. — Miasto nowoczesne. — Hislorya 
rozwoju miasta. — P aryż z  X  l wieku na wystawie. — 

„La Cour des iMiraclcs".
Począwszy od teatru Guillaume, cały prawy 

brzeg Sekwany jeży się dziwnemi budowlami, ota- 
ezająeemi labirynt wąskich uliczek i zakamarków. 
J e s t  to „Stary Paryż“ miniatura miasta z XV wie­
ku, nadzwyczaj malownicza i niezmiernie ciekawa, 
tak pod względom historycznym jak i architektoni­
cznym część wystawy. Na wszystkich prawie wy­
stawach weszło w zwyczaj odtwarzanie miasta z przed 
kilkuset lat ;  jak  Wiedeń miał swój „ Alt-Wien“, a

Peszt „Ait-Ofen", tak też i Paryż musi mieć swój 
„le Y ieux P arisu. Będzie on jednak urządzony na 
znacznie większa skalę i tem ciekawszy, że fizyo- 
gnomia dzisiejszego Paryża jes t  na wskroś nowo- 
'•zesną, a chociaż nie brak w nim starych i cennych 
zabytków architektonicznych, to rozrzucone są one 
na tak wielkiej przestrzeni, źc niknąć wśród nowych 
i olbrzymich dzielnic, nie mogą dać dokładnego po­
jęcia o tern, jak miasto to przed kilku wiekami wy­
glądało. Paryż taki, jak go dziś podziwiają przyby­
sze ze wszystkich części świata, powstał właściwie 
dopiert) w drugiej połowie XiX. wieku, kredy przez 
szereg lat burzono cale dzielnice, wytyczano nowe, 
kilometrowej długości, proste jak  strzała ulice, roz­
szerzano dawne, zakładano nowe bulwary, wznoszo­
no obszerne i okazale gmachy. Kto znal Paryż za 
czasów Restauracji Burbonów, ten nie poznałby go 
potem, za czasów drugiego cesarstwa lub trzeciej 
republiki. Paryż dzisiejszy, to nie zwykła, wspaniała 
stolica Francyi, to raczej centrum międzynarodowe, 
to imponująca metropolia całego cywilizowanego 
świata. Już  w v. 1806 pisał Yiclor Hugo: „Paris 
n es t pas une inlle, cest un  goucernemcnt" i rzeczy­
wiście miasto dzisiejsze stworzone właściwie przez 
wielką rewolucyę, a które tak szybko rozwinęło się. 
w ciągu NIN. w., jes t  samo dla siebie odrębnym 
światem, mającym swoje prawa, swoje obyczaje i 
swój właściwy kosmopolityczny charakter, okraszony 
wytworną elegancyą i delikatnym smakiem francu­
skim. Przed rewoiucya Paryż byl tylko stolicą kró­
lestwa, jak  wiele innych stolic; potężna postać Na­
poleona Wielkiego uczyniła go ) unklcm centralnym, 
ku któremu zwracały się ustawicznie oczy caligo 
świata, lecz mimo to do połowy jeszcze obecnego 
wieku, pozostał miastem podobnem do innych wicl- 
kich miast francuskich, z domieszką tylko sąsiednich 
Anglików, którzy nadawali mu ton i szyk swój wła­
ściwy. Po roku 1850 otrząsa się z tego wpływu i 
staje się ogniskiem, gdzie dają sobie rcndcz-vous 
wszystkie narody, zamienia się w wytworną siedzibę 
ludzi bogatych, szczęśliwych, uprzywilejowanych pod 
każdym względem, którzy tłumnie napływają tu ze 
wszystkich stron świata, jedni, aby się bawić i uży­
wać, drudzy, aby zakładać potężne instytucyo finan­
sowe. Obok tego zaczyna się prawdziwa einigracya 
z całej Francyi do tego „Yille Lum iere“, „ Yille 1/4- 
UorP, jak go nazywają, bo olbrzymie i kosztowne 
roboty publiczne ściągają setki tysięcy robotników, 
znajdujących tu łatwy i dobry zarobek. To też lu­
dność zaczyna wzrastać w niesłychany sposób, bo 
kiedy sto lat temu wynosiła G00 tysięcy, dochodzi 
z końcem bieżącego wieku do 3 nuiionów. Ludzie 
prywatni idą w zawody z rządem; ten przekształca 
i modernizuje całe dzielnice i wznosi wspaniałe gma­
chy publiczne, tamci budują wytworne i pełne prze­
pychu palące i „hotele". I  podczas gdy zewnętrzne 
wejrzenie miasta, mimo tytułu stolicy cesarstwa, t r ą ­
ciło jeszcze prowincyą za Napoleona I., staje się 
Paryż miastem zupełnie odmienncin, nowem, iinponu- 
jącem i wspaniałem.

Jes t  to przedewszystkicin dzieleni i zasługą 
trzech ludzi: cesarza Napoleona U L ; Hlusmanna, 
prefekta departamentu Sekwany i p. Alphaud, dy­
rektora robót publicznych. Oni to dali impuls do 
tej gorączki przekształcania, asanizowania i upiększa­
nia miasta, jaka  trwała przez cały czas drugiego 
cesarstwa, a  przerwami klęskami 1870 i 1871 roku. 
wybuchła na nowo za rządów trzeciej Republiki i nie 
ostygła jeszcze do dnia dzisiejszego. — Louis Lazar 
tak charakteryzuje w swoich ,.Etudes municipalcs11 
działalność Napoleona III.  pod tym względem: 
„L ' Empcreur aimait par dessits tout a s’ocen per des 
ameliorations dc la Yille dePwms, ćeta it une rćrita- 
ble passion. II  ćtudiait le plan de la filie d'ap:es 
un  systeme d'ensemble ąui consistait a transformer 
les yuarfiers ayylomeres, au milion de la filie, a fiu  
que la eirculalion put rayonner lihrement du centre 
aux extrórnUćs: cetait la une excellenle idee puisijua 
ces ąuartiers etaient sillonós de ruelles elroites et som- 
bres dout i  insalubrilć ćlait la cpmpliee de toutes les 
epid6inies“. Znalazłszy w dwóch wymienionych oso­
bistościach wysoce fachowo wykształconych i d/.iel- 
ny ch pomocników, zdołał on w ciągu IG lat pa­
nowania zmienić do gruntu ilzyognomię stolicy 
i postawić ją  niemal od razu na tej wyżynie, na ja ­
kiej dziś jesL podziwem świata.

Aby dać pojęcie, jakie bajeczno sumy roboty 
te pochłonęły, wystarczy nadmienić, że n. p. ulica 
„du (Juatrc-Scptcinbro“ kosztowała GG milionów fran­
ków, z czego 17 milionów zapłacono za wywłaszcze­
nie właścicielom zdemolowany*!* starych domów.

Z tych czasów datuje się większa część prze­
ślicznej ulicy lliyoli, cala „ruo Turbigo", dwie naj­
bardziej ożywione dziś arterye ruchu między zacho­
dnią a wschodnią i północno-wschodnią częścią mia­
s ta ;  dalej ulice „des Fcoles" i „de Rcnnes" oraz 
12 wspaniałych a ccnncs, rozchodzących się promie­
nisto od luku tryumfalnego; wreszcie przepyszne 
bulwary jak :  B. Stra.ssbourg, Saint-Michcl, Sain- 
Gennain, Malcsherbes, Hausmann, Yoltaire i Sćba- 
s topole. Z gmachów publicznych wzniesiono operę, 
teatry: Chatelct, Opera-Comique, Gaite i Yaudcvi!ic, 
nadto część nowego Luwru, hale centralne; z ko­
ściołów dokończono Ste-Clotilde, a wystawiono now e: 
St. Augustin, Trinitó i St.-Ambroise: przerzucono 
cztery nowe mosty przez Sekwanę, a w końcu zbu­
dowano nowo rzeźnie miejskie i dodano nową sieć 
kanałów podziemnych na przestrzeni 800 kilometrów. 
W roku 18G0 miasto powiększyło się o 400 hekta­
rów przez włączenie przyległych gmin podmiejskich.

>
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stuleciem, zajpnuje 
powierzchni i ma

Tł*zccia republika leni bardziej czuła się po­
wołaną do prowadzenia dalej wielkiego dzieła rekon­
strukcji i upiększania miasta, bo oblężenie, a nastę­
pnie komuna, obrócili w ruinę wiele przepysznych 
budowli.

Obecnie, z kończącem się 
Paryż przeszło 7.800 hektarów 
3.900 ulic, a 85.000 domów. Cóż za kolosalna ró­
żnica pod każdym względem między dzisiejszem 
miastem, a tym „Starym Paryżem11 z XV. wieku, 
który wiernie skopiowany oglądać będziemy n:t wy­
stawie. Dla zrozumienia jednak szczegółów obrazu, 
tak obcego dla nas, wyekowanych w wieku pary 
i elektryczności, cofnąć musimy się myślą daleko 
wstecz i uprzytomnić sobie kilka dat historycznych.

Pomiędzy dwoma ramionami Sekwany leży nie­
mal w samym środku dzisiejszego Paryża mata wy­
sepka zwana „la CiU“, która jest najdawniejszą czę­
ścią miasta, a zarazem jego kolebką. Tutaj to istnia­
ło już za czasów Cezara miasto gallickie Lutetia, 
co oznacza w języku celtyckim mieszkanie wśród 
wody — do którego należało położone na lewym 
brzegu Sekwany maio przedmieście, otoczone lasami 
i bagnami. Gdy Klodwik, król Franków, zwyciężył 
Rzymian, utworzył tu w r. 508 stolicę swego pań­
stwa. Przez długie lata, mianowicie pod Merowiu- 
gami i Karlowingami, w drugiej połowie IX. wieku 
i przez cały prawie wiek X. miasto nie powiększało 
się wcale, gdyż nie było czasu myśleć o tom wśród 
ciągłych napadów Normandów, aż dopiero gdy Hugo 
Caper, obwołany królom w 987 r., dal początek trze­
ciej dynastyi Kapetyngów, pod rządami tych osta-

i zaczęło rozwijać się i 
coraz to większe przc- 
prawej stronie Sekwa- 
„jCUć" mieścił się pa­

łac. królewski na tern samem miejscu, gdzie dziś 
stoi pałac sprawiedliwości, bo dopiero Karol VII. 
w r. 1431 oddal go parlamentowi. Z pierwotnego 
budynku, przerabianego kilkakrotnie z biegiem czasu 
po pożarach w 16J8 i 177(1 r., pozostały dziś, zna­
cznie późniejsze już, cztery wieże i „la Sainte-Cha- 
jiellc1'. Na „ Cite11 też stał od IV. w\ kościół metro­
politalny, na którego miejscu wzniesiono w XII. w. 
wspaniałą katedrę Nótrc-Daine. Z boku wznosił się 
pałac biskupi i Hotel-Dien, przeznaczony pierwo­
tnie na schronisko dla ubogich i pielgrzymów, a 
dziś, znacznie przerobiony w naszem już stuleciu, 
jeden z największych szpitali paryskich. Tutaj też 
stał klasztor Nótre-Dame, słynny w dziejach uniwer­
sytetu.

W miarę rozszerzania się miasta ku północy 
i południowi J a  CitS“ pozostało siedzibą służby 
dworskiej i kleru, oraz licznych kupców i jubilerów, 
podczas gdy burżoazya przeniosła się do nowszej 
części północnej, zwanej J a  Yille1', a uczeni i uczą­
cy się na lewy brzeg Sekwany, do dzielnicy, zwanej 
JC Universiteu,  gdzie z początkiem XIII. wieku sta­
nęła słynna później Sorbona.

Ludwik VI. (1108—1137) otoczył rozszerzone 
miasto drugim luurem, sięgającym do dzisiejszego 
„Hotel de vi 11 e“ od zachodu, i do „nie du Louvie“ 
od wschodu. Jemu też przypisują wzniesienie dwóch 
obronnych zamków: „le Grand11 i „le Petit Chatelet'1. 
Z czasów łych, jako jedyny zabytek, pozostała dziś 
piękna gotycka „Tour St. jaeques“.

Filip August (1180—1223) opasał miasto trze­
cim murcm, który przechodził na północ po za dzi­
siejszym kościołem St. Eustachę od pólnoryf a na

tnieh podniósł się handel 
rozszerzać miasto, zajmując 
strzenie tak po lewej, jak i 
ny. Długo jednak jeszcze na

południc po za dzisiejszym Panteonem i zbudowty 
stary zamek „du Louvre“ dla obrony brzegów Se­
kwany.

Za Ludwika IX., zwanego Świętym (1220 do 
1270), miasto liczyło już 120 tysięcy mieszkańców; 
on to wystawił prześliczną gotycką „Ste-Chapellc", 
która do dziś dnia jes t  jedną z najpiękniejszych 
ozdób miasta, a kapelan jego, Robert Sorbon, ufun­
dował Sorbonę.

Karol V. (1204— 1380) buduje osławioną Ba- 
stylię, która przetrwała aż do wielkiej rewolucji, 
stawia wspaniały a nie istniejący już dziś „Hotel 
St. P au l“, oraz powiększa znacznie i przyozdabia 
zamek Luwru.

Za rządów Karola VI. i VII. ciężkie klęski 
nio pozwoliły rozwijać się miastu: Anglicy byli przez 
18 lat imuami stolicy, a w r. 1437 straszna zaraza 
zabrała w przeciągu sześciu miesięcy 50 tysięcy 
ofiar.

Dopiero w XV. wieku pod rządami Ludwika 
XI., Karola VIII. i Ludwika XII. podnosi się znów 
Paryż i przybywają nowe budynki, między inuemi 
istniejący dziś jeszcze „Hótol Climy" zbudowany na 
lewym brzegu Sekwany w „Quartier lalin“ , jeden 
z najwytworniejszych zabytków, będących kombina- 
cyą stylu gotyckiego z renesansem.

W  epoce odrodzenia, zwłaszcza za rządów 
Franciszka I. (15L5—1547) miasto, liczące już 300 
tysięcy mieszkańców, podnosi się szybko i powstaje 
wicie nowych, a wspaniałych gmachów. On to roz­
począł budowę Luwru takiego, jak  dziś jest i Hotel 
de Yille, oraz wzniósł kościół St, Eustachę. Pod 
jego następcami przyszedł znów okres zastoju, a to 
z powodu wybuchu wojen religijnych, zakonczonycli 
okropną rzezią św. Bartłomieja w 1572 roku.

Dopiero Henryk IV. (1589—1610) mógł dalej 
prowadzić budowę Luwru i skończyć Hotel de Yille. 
Wtedy zaczęto budować pałac „TuilcricR11, fundowany7 
przez Katarzynę Jledyccjską, założono place Royal 
(dzisiejszy place des Yosge^) i kto wie ileby jeszcze 
ten wielki monarcha przyczynił się był do upiększe­
nia i rozwoju miasta, gdyby nie śmierć niespodzie­
wana,, zadana mu sztyletem Bavaillae’a w 1610 
roku.

Następne rządy trzech Ludwików były pod 
tym względem bardzo dla miasta szczęśliwe, szcze­
gólniej epoka Ludwika XIV. Miasto liczyło wtedy 
560 tysięcy mieszkańców i poczęło nadawać ton ca­
łej Europie. Za jego to panowania zniesiono stare 
fortyfikacye i na ich miejsce założono wielkie bul­
wary z czterema bramami tryumfalnemi, z których 
dziś pozostały dwie jeszcze: „Porte St. Mai lin “
i „St. Denis11 ; zaloż.ono ogród tuileryjski, obszerne 
,.Quais“ nad Sekwaną i kilka wspaniałych placów 
do dziś dnia istniejących, jak „place Yendóme11, „du 
CaiTousel11 i „des Yietoires11.

Przyszły7 następnie nieszczęśliwe rządy Lu­
dwika XVI., zakończone wielką rewolueyą i pierw- 
szem cesarstwem. Napoleon I., którego pragnieniem 
było stworzyć świetną stolicę, położył też niepospo­
lite zasługi około rozszerzenia i upiększenia miasta, 
aż wreszcio wiek XIX. z całym szeregiem swych 
genialnych odkryć i wynalazków uczynił ostatecznie 
Paryż takim, jakim dziś jest, typem prześlicznego 
nowożytnego miasta.

Dr. Adam  Langie.

Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  12 stycznia.
T endencya  pod wpływem sprawozdań z zagranicy i obni­

żenia dyskontu w Londynie silna lecz mato ożj wionu.
f i t e r i ł n ,  12 stycznia. Pizy zamknięciu wczorajszej 

j»ioMy: Kredyty 204*— , .Slautsbulmy 137*—, i.ombardy 28 20,
Auslr. zlolu renta 1 0 j ’ilO, Anstr. siehrmi renta 09 75, Węg. 
zioła lentu 100 25, Disconto Commuiit 192’ — , l.anra 259'75, Bo- 
clnmier 2G2'60, llurpeiler 202’ŁO, kolej O.stpienssen 89 25, Kclej 
Miltelmeer 09'25, Koloj Ak-ridional 124 50, Kolej Henry 112‘— . 
Renta włosku 93*90. Południowa 22*41, Mluwka — *—, Tutki 
121*— , Renta hiszp. — ’—- Prywatne dyskonto *— , Auslr. renta 
papierowa — *— . liuslieliradery 210*50, Auslr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (diugie) 169*20, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) lii!) 20, na Paryż (krótkie) 80*50, r.a Amster­
dam 108.10. na  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

12 stycznia. Wczor. głeł. Auslr. k re d .747*40, 
Węg. bank kred. 742*— , Wqg. bunk eskonlowy 505*— , Węg. bank 
hipoteczny 4 5 2 * - ,  Węg. renta koronowa 94 80, Rimmmirania 
672 — , Węg. 4-proo. renta 97*75, Wig. bank dla przem. i luiudla
97 75, Sluatsbulmy 452 50, Kolojo uliczne C55 50. Kol. południowa 
5C4*—,Wt;g.poż. premiowa 100*25, Austr. renta koronowa 99* — 
itlektr. kol. uliczno 327*—, Gauz St Co. 25*20, Salgolutjaner 
697*— , Austr złota renta 97.50. Akeye elektr. 277 — .

I'*ll‘a n l t ( ) 1 1 ' l ,  12 stycznia. W czoia |sza giełda wieczorna 
luedyty 233*80, Stnalslmliny 137*10, Lombardy 28*50, Alpiny 
274*—, Anstryacka lenta papierowa 98 25, Austr. stcbina renta
98 10, Austr. złota rontu 99*45, Węgierska złota lontu 98'10 
Unionbnuki 154— *, Akcye elektr. 146 SO Koloj póln.-zacli. 115.

Usposobienie silne.
12 stycznia. Wczor. giełda Cred foncior —.— 

4 proc.pożyczka rumuńsku 1890 r. 83 95, Grecku po życzku 195*— 
proc. hiszpańskie Ksiotieurs 67*17. Usposobienie s ine.
\  ISc*’»251, 12 stytcznia. Wczor. giełda wieczni. (Nuchboerse)
luoJy ty  231*— , StaulsGnliny 137*— Lombardy 22*25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 210 30, Ros. banknoty (nlt.) —*—, Disconlo 
Coinuiidit 193*— . Usposobienie silne.

i S t l i l i h l ł r g ,  13 Stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 233 90 Lombardy 28*60, Staatsbalmy 127*— . Auslr. 
zlotu lenta 98*50. Węgierska zlotu renta 98'3:i. Siobro —*— 
ż.jdano —.— płacono. Srebrna renta 97 80, Włoskie 93 75. Losy 
z 00 r. 141 25. Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
I l n d . i p e s z t ,  12 stycznia. Pszenica na kwiecień 7*72 

do 7*73, pszenica n:t paździom il  7*81 do 7*85, żyto 
na kwiecień 6*37 do (i*88, owies na kwiecień 5*01 do 
5*02, kukurydza na  maj 4’03 do 4*93, rzepak na s ie r ­
pień 1900 r. 11*70 do 11*80.

Wiedeń, 12 stycznia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7*93, 7*04 i 7*80, żyto n i.
wiosnę 6*73 <le 6*70, owies na wiosnę 5'33,
kukurydza na maj czerwice 5'22 do 5"2L, rzepak
na sierpień wrzesień 11 80 do 11*00.

Końcowe notowania nulio: Pszenica na wio-j 
snę 7*87, żyto na wiosnę 6*68, owies na wiosnę 
5*32, kukurydza na maj czerwice 5*20.

Ceny sjtirytnsti 30*30 do 30*40.
W iedeń, 12 styczniu. Cukier surowy (za 100 

kilo) 24*50. Tend. silna. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus 39*20 do — *— . Teiul. 1). silna.

Praga, 12 stycznia. Cukier. Ceny poszły
w górę o 15 halerzy 24*20 kor. za gotówkę.

Hamburg, 12 stycznia. Kawa Kio loco ordyn. 
32 do 33, prawdziwa ordyn. 34 do 36, dobra 37 
do 40, Santos Good na marzec 36*— , mi maj 
36*50, mx wrzesień 37*28, na grudzień 38*25.

Havre, 12 stycznia. Kawa Santos Good A  re­
ra g a na styczeń 42*25, na maj 43*75.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
H i ii u i s 1 a w Mostowski.
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